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CZĘŚĆ I









1.


War­sza­wa, 25 czerw­ca 1997 r.

Była szczę­śli­wa. Spoj­rza­ła po­now­nie na test. Dwie kre­ski wy­raź­nie świad­czy­ły, że jest w cią­ży. Zi­ści­ły się jej ma­rze­nia o za­ło­że­niu ro­dzi­ny. Bę­dzie mu­sia­ła po­wie­dzieć o wszyst­kim Paw­ło­wi. Byli parą już od nie­mal dwóch lat, po­zna­li się na we­se­lu jej ku­zyn­ki. On przy­szedł jako oso­ba to­wa­rzy­szą­ca ja­kiejś krew­nej pana mło­de­go. Obo­je mie­li swo­ich part­ne­rów, ale coś mię­dzy nimi za­iskrzy­ło.

Po kil­ku dniach spo­tka­li się przy­pad­ko­wo na uli­cy i po­szli na ciast­ko i kawę. Ona mia­ła dwa­dzie­ścia lat i była na pierw­szym roku stu­diów pe­da­go­gicz­nych. On nie za­mie­rzał się kształ­cić. Po ukoń­cze­niu tech­ni­kum po­szedł do woj­ska. Od­słu­żył pół­to­ra roku i wy­szedł do cy­wi­la za­le­d­wie dwa mie­sią­ce przed we­se­lem Mar­ty, na któ­rym się po­zna­li.

Po ka­wie i ciast­ku po­sta­no­wi­li pójść do kina, gra­li wte­dy Tatę z Bo­gu­sła­wem Lin­dą. W ciem­nej sali ki­no­wej Pa­weł chwy­cił ją za rękę i po­czu­ła się wy­jąt­ko­wo. Za­nim skoń­czył się se­ans, wie­dzia­ła już, że się w nim za­ko­cha­ła.

To było pra­wie dwa lata temu. W tym cza­sie ona stu­dio­wa­ła, a on za­trud­nił się w FSO jako me­cha­nik. Wspól­nie po­sta­no­wi­li za­miesz­kać ra­zem i ra­zem pójść przez ży­cie.

Przez pierw­sze dwa lata prze­ży­wa­li za­rów­no do­bre, jak i złe mo­men­ty. Ostat­nio wię­cej było tych gor­szych. Pa­weł czuł się źle, miał de­pre­sję z po­wo­du sy­tu­acji za­wo­do­wej. Co­raz czę­ściej wra­cał z pra­cy i mó­wił o pro­ble­mach FSO oraz o moż­li­wej re­duk­cji eta­tów. On, jako pra­cow­nik z krót­kim sta­żem, był na li­ście osób do zwol­nie­nia. Ona nie mia­ła po­ję­cia, w jaki spo­sób mu po­móc. Wra­cał z fa­bry­ki i sia­dał przed te­le­wi­zo­rem. Brał do ręki piwo i pa­trzył na ekran. Wie­le razy zła­pa­ła go na tym, że nie ma na­wet po­ję­cia, co oglą­da. Mar­twi­ło ją to i za­sta­na­wia­ła się, czy nie po­win­na na­mó­wić go na wi­zy­tę u ja­kie­goś te­ra­peu­ty.

Bała się oczy­wi­ście jego re­ak­cji, nie chcia­ła, aby ją źle zro­zu­miał i stwier­dził, że ona sta­ra się zro­bić z nie­go cho­re­go psy­chicz­nie. Była da­le­ka od tego. Jej mat­ka mia­ła kie­dyś de­pre­sję i cała ro­dzi­na ucier­pia­ła z tego po­wo­du. Nie chcia­ła cze­goś po­dob­ne­go prze­ży­wać w swo­jej ro­dzi­nie.

Spoj­rza­ła jesz­cze raz na test i się uśmiech­nę­ła. Mia­ła na­dzie­ję, że Pa­weł, wi­dząc wy­nik te­stu, wyj­dzie z doł­ka psy­chicz­ne­go. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Do­cho­dzi­ła czter­na­sta. Pa­weł po­wi­nien te­raz koń­czyć pra­cę. Do jego po­wro­tu mia­ła jesz­cze kil­ka go­dzin. Zdą­ży wy­ko­nać wszyst­ko, co so­bie za­pla­no­wa­ła.

***

Wy­szedł za bra­mę za­kła­du i nie wie­dział, co ma ze sobą zro­bić. Spoj­rzał ostat­ni raz na te­ren fa­bry­ki. Go­dzi­nę temu bry­ga­dzi­sta Ma­rian Woj­ta­sik we­zwał jego i czte­rech in­nych chło­pa­ków z wy­dzia­łu i wrę­czył im wy­po­wie­dze­nia. Od­kąd Ko­re­ań­czy­cy prze­ję­li FSO, wi­zja upa­dło­ści z każ­dym dniem sta­wa­ła się co­raz bar­dziej re­al­na. Oczy­wi­ście na ze­wnątrz spo­łe­czeń­stwo wi­dzia­ło wspa­nia­łą fir­mę, no­wo­cze­sne sa­mo­cho­dy i wi­zję roz­wo­ju że­rań­skiej le­gen­dy. Od środ­ka nie było tak ko­lo­ro­wo. Sa­mo­cho­dy, któ­re mon­to­wa­li, były prze­sta­rza­łe, sprze­daż nie szła tak, jak się wła­dze fir­my spo­dzie­wa­ły. Z ter­mi­no­wym wy­pła­ca­niem pen­sji też były pro­ble­my. On nie otrzy­mał jesz­cze wy­pła­ty za kwie­cień. Oczy­wi­ście te­raz za­le­gło­ści fir­my będą więk­sze, oprócz wy­na­gro­dze­nia przy­słu­gi­wa­ła mu jesz­cze od­pra­wa. Na po­czą­tek po­win­no wy­star­czyć, aby przez ja­kiś czas prze­trwać. Nie wie­dział, jak ma po­wie­dzieć Mag­dzie o zwol­nie­niu. Nie miał za­mia­ru ni­cze­go ukry­wać. Ra­zem mu­sie­li pod­jąć de­cy­zję, co da­lej.

– Pa­weł, po­cze­kaj...

Spoj­rzał w stro­nę, z któ­rej do­biegł zna­jo­my głos. Szedł ku nie­mu Woj­tek, je­den ze szczę­śliw­ców, któ­rzy jesz­cze nie zo­sta­li zwol­nie­ni.

– Co tam? – spy­tał.

– Sły­sza­łem, że cię wy­je­ba­li. Kur­wa, po chuj te żółt­ki bra­ły fa­bry­kę? Mia­ło być za­je­bi­ście, a wy­szło chu­jo­wo – stwier­dził Woj­tek.

Pa­weł ski­nął tyl­ko gło­wą. Nie było sen­su dys­ku­to­wać na ten te­mat. Od kil­ku mie­się­cy każ­de­go dnia prze­pro­wa­dzał ta­kie roz­mo­wy. To, że w fir­mie dzia­ło się źle, wie­dzie­li wszy­scy pra­cow­ni­cy. Spoj­rzał na bra­mę, przy któ­rej war­tow­nik ze Stra­ży Prze­my­sło­wej kon­tro­lo­wał wy­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód. Za kil­ka mie­się­cy, je­śli sze­fo­stwo nic nie zmie­ni w swo­ich dzia­ła­niach, to może za­kła­du już nie być. Oczy­wi­ście on nie zo­ba­czy ewen­tu­al­nych zmian lub upa­dło­ści fir­my. Z bra­my wy­szedł bry­ga­dzi­sta, któ­ry wrę­czył mu dzi­siaj zwol­nie­nie. Za­uwa­żył go, jak stał z Wojt­kiem, i za­wo­łał:

– Ko­nar­ski, cze­kaj.

Pa­weł w su­mie nie śpie­szył się ni­g­dzie. Za­mie­rzał co praw­da po­je­chać na cmen­tarz, ale oba­wiał się, że nie do­pil­nu­je, aby ka­mie­niarz do­brze wy­ko­nał swo­ją pra­cę. Do domu też mu się nie śpie­szy­ło. Nie miał ocho­ty wra­cać do Mag­dy. Nie cho­dzi­ło o to, że nie ukła­da­ło mu się z dziew­czy­ną, bar­dziej cho­dzi­ło o to, że nie wie­dział, jak jej po­wie­dzieć o utra­cie za­trud­nie­nia.

– Słu­chaj. Wiesz, że to nie ode mnie za­le­ża­ło. Jest re­duk­cja eta­tów. Mu­sie­li­śmy zwol­nić kil­ka osób – za­czął Woj­ta­sik.

– Nie mu­sisz mi się tłu­ma­czyć. Do­sta­łeś taki pri­kaz i go wy­ko­na­łeś. Spo­ko, nic się nie sta­ło.

Bry­ga­dzi­sta po­ło­żył mu dłoń na ra­mie­niu i smut­no się uśmiech­nął.

– Do­bra, ja lecę – oznaj­mił. – Pora ode­brać ba­cho­ra ze szko­ły.

Ko­nar­ski stał i pa­trzył, jak były prze­ło­żo­ny od­cho­dzi. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że sło­wa Woj­ta­si­ka były szcze­re. Do­brze im się ra­zem pra­co­wa­ło, ni­g­dy nie do­cho­dzi­ło po­mię­dzy nimi do żad­nych kłót­ni. On wy­ko­ny­wał swo­ją pra­cę, a Woj­ta­sik swo­ją.

– Idziesz na kie­li­cha? – spy­tał Woj­tek.

– Nie. Wra­cam do domu. Mu­szę otrzą­snąć się z tego zwol­nie­nia. Im szyb­ciej coś znaj­dę, tym le­piej. Ostat­nio roz­ma­wia­łem z są­sia­dem. Jest po­nad rok na bez­ro­bo­ciu. Fa­cet nie ma już żad­ne­go za­sił­ku i nie ma żad­nej ro­bo­ty. Nie chcę być w jego sy­tu­acji.

– OK. Trzym się.

Ko­nar­ski po­dał rękę ko­le­dze i uśmiech­nął się. Uśmiech nie był szcze­ry, bar­dziej wy­mu­szo­ny. Woj­tek nic już nie po­wie­dział.

Ko­nar­ski prze­łknął śli­nę i ru­szył w stro­nę przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go.

***

Przy­go­to­wa­ła dla Paw­ła ko­la­cję. Mia­ła wresz­cie oka­zję wy­pró­bo­wać nowy prze­pis, któ­ry do­sta­ła od Goś­ki. Za­sta­na­wia­ła się, jak jej to da­nie wyj­dzie. Pierw­szy raz ro­bi­ła la­sa­gne i mia­ła na­dzie­ję, że Paw­ło­wi po­sma­ku­ją.

Od­święt­nie przy­stro­iła stół w ich wy­naj­mo­wa­nym miesz­ka­niu. Wy­ję­ła naj­lep­szy ob­rus, po­sta­wi­ła naj­lep­szą za­sta­wę, jaką po­sia­da­li. Wszyst­ko wy­glą­da­ło wręcz baj­ko­wo. Mia­ła na­dzie­ję, że Pa­weł wró­ci w do­brym na­stro­ju i nie bę­dzie się za­cho­wy­wał tak jak ostat­nio. Za­mie­rza­ła zjeść z nim ko­la­cję, po­in­for­mo­wać go, że zo­sta­nie oj­cem, i spę­dzić miło wie­czór.

Spoj­rza­ła na ze­ga­rek sto­ją­cy na ko­mo­dzie. Do­cho­dzi­ła dwu­dzie­sta. Pa­weł po­wi­nien już być. Wczo­raj po­wie­dział jej, że po pra­cy po­je­dzie do swo­jej bab­ci na cmen­tarz. Kil­ka dni temu do­wie­dział się, że na­gro­bek, któ­ry po­sta­wi­li, lek­ko się za­padł i trze­ba we­zwać eki­pę, któ­ra go po­pra­wi. Dzi­siaj Pa­weł pla­no­wał, że oso­bi­ście do­pil­nu­je, aby wszyst­ko zo­sta­ło wy­ko­na­ne jak na­le­ży.

Po­szła do ła­zien­ki spraw­dzić, czy z jej wy­glą­dem wszyst­ko w po­rząd­ku. Ma­ki­jaż na­ło­ży­ła kil­ka­na­ście mi­nut wcze­śniej. Wło­sy mia­ła krót­ko ścię­te i nie wy­ma­ga­ły zbyt wie­lu za­bie­gów. Wło­ży­ła naj­lep­szą swo­ją su­kien­kę, czar­ną, na ra­miącz­kach, tuż za ko­la­no, i czar­ne raj­sto­py. Dzi­siaj był wy­jąt­ko­wy dzień i chcia­ła wy­jąt­ko­wo wy­glą­dać.

Za­sta­na­wia­ła się, jak Pa­weł przyj­mie wia­do­mość. Wie­le razy roz­ma­wia­li na te­mat dziec­ka. Wspól­nie zde­cy­do­wa­li, że jesz­cze za wcze­śnie na po­tom­ka. Ona naj­pierw chce skoń­czyć stu­dia, on musi mieć pew­ną pra­cę. Jed­nak los zde­cy­do­wał za nich. Do­tknę­ła dło­nią swo­je­go brzu­cha i lek­ko się uśmiech­nę­ła. Bę­dzie mu­sia­ła wy­brać się na za­ku­py, aby za­opa­trzyć się w ja­kieś ubra­nia cią­żo­we.

Usły­sza­ła od­głos otwie­ra­ne­go zam­ka w drzwiach wej­ścio­wych. Wra­cał Pa­weł. Wy­szła z ła­zien­ki i sta­nę­ła w przed­po­ko­ju.

– Cześć, ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła do wcho­dzą­ce­go męż­czy­zny.

Pa­weł sta­nął i bacz­nie ją ob­ser­wo­wał. Na jego twa­rzy wi­dać było zdu­mie­nie.

– Czyż­bym za­po­mniał o ja­kiejś oka­zji? – spy­tał. – Wy­stro­iłaś się, a ja nie wiem z ja­kie­go po­wo­du. Na uro­dzi­ny za wcze­śnie, imie­nin dzi­siaj nie masz. Rocz­ni­ca po­zna­nia do­pie­ro za trzy mie­sią­ce.

Mag­da spoj­rza­ła na nie­go i sze­ro­ko się uśmiech­nę­ła. Po­de­szła bli­żej i ob­ję­ła go w pa­sie. Czu­ła za­pach jego potu. Uwiel­bia­ła go.

– Nie mam uro­dzin, nie mam też imie­nin. Przy­go­to­wa­łam ko­la­cję, bo uwa­żam, że jest oka­zja.

– Nie je­stem tego taki pew­ny. Zwol­ni­li mnie – oświad­czył Pa­weł, od­su­wa­jąc ją lek­ko. 

Przyj­rza­ła mu się uważ­nie. W ką­ci­kach jego oczu wi­dzia­ła łzy. Zda­ła so­bie spra­wę, że zwol­nie­nie z pra­cy i cią­ża po­krzy­żo­wa­ły wszyst­kie ich pla­ny. Ona mia­ła stu­dio­wać, te­raz może się oka­zać, że bę­dzie mu­sia­ła zre­zy­gno­wać z uczel­ni. Bez pra­cy we dwój­kę się nie utrzy­ma­ją, a co do­pie­ro ma­jąc jesz­cze w domu no­wo­rod­ka. Nie wie­dzia­ła, co my­śleć. Na uła­mek se­kun­dy w jej gło­wie po­ja­wi­ła się po­ku­sa, aby do­ko­nać abor­cji. Szyb­ko jed­nak prze­go­ni­ła ten sza­tań­ski po­mysł.

– Nie wie­dzia­łam. Świę­to­wa­nie jed­nak jest uza­sad­nio­ne. Je­stem w cią­ży – oznaj­mi­ła.

Pa­weł za­marł na uła­mek se­kun­dy. Przez kil­ka­na­ście se­kund pa­trzył na nią.

– Je­steś pew­na? – spy­tał.

– Tak. Zro­bi­łam test.

– Tro­chę zmie­nia to na­szą sy­tu­ację. Gdy­by nie to, że kiep­sko te­raz z ro­bo­tą, ska­kał­bym do góry jak ja­kiś kan­gur. Spo­ko, damy so­bie jed­nak radę. Na po­czą­tek będę mu­siał po­szu­kać no­wej pra­cy.

– Pa­weł, nie przej­muj się. Po­ra­dzi­my so­bie. Ja mogę wie­czo­ra­mi udzie­lać ko­re­pe­ty­cji. Za­wsze to ja­kiś grosz wpad­nie.

Pod­szedł do niej i ją przy­tu­lił. W głę­bi du­szy cie­szył się z tej wia­do­mo­ści. Dzi­siaj coś stra­cił, ale zy­skał wię­cej. Utra­ta pra­cy to dro­biazg w po­rów­na­niu z tym, co otrzy­mał od losu. Miał na­dzie­ję, że to bę­dzie syn.

***

Do póź­na sie­dział w pro­ku­ra­tu­rze. Ostat­nio w mie­ście co­raz bar­dziej da­wa­ły się we zna­ki gru­py prze­stęp­cze. Kil­ka ty­go­dni wcze­śniej mie­li re­gu­lar­ną woj­nę gan­gów. Naj­pierw gru­pa prusz­kow­ska wy­sa­dzi­ła dwa lo­ka­le na­le­żą­ce do gru­py wo­ło­miń­skiej. Po­tem ja­kiś gan­gus z Wo­ło­mi­na strze­lał do Za­cha­ra, sze­fa jed­nej z po­mniej­szych grup pod­po­rząd­ko­wa­nych prusz­kow­skim. W cza­sie tej woj­ny mia­ło miej­sce kil­ka na­jaz­dów na knaj­py, dwa razy pod­kła­da­no ła­dun­ki wy­bu­cho­we pod sa­mo­cho­dy i raz spa­lo­no dom jed­ne­go z człon­ków gan­gu wo­ło­miń­skie­go. Nie­zna­ni spraw­cy pod­je­cha­li w nocy i ob­rzu­ci­li wil­lę kok­taj­la­mi Mo­ło­to­wa. Szczę­śli­wie nikt w domu nie prze­by­wał. Głów­ny lo­ka­tor spę­dzał noc na po­li­cyj­nym doł­ku. Ro­dzi­na wy­je­cha­ła na kil­ka dni w góry.

Grześ­ko­wiak kil­ka dni temu otrzy­mał od sze­fa pro­ku­ra­tu­ry po­le­ce­nie za­ję­cia się spra­wą woj­ny gan­gów. On do­stał człon­ków gru­py prusz­kow­skiej, a pro­ku­ra­tor Ka­dzie­wicz Wo­ło­mi­na.

Od kil­ku dni wraz z Ka­dzie­wi­czem sta­ra­li się roz­wią­zać pro­blem ma­fii w sto­li­cy. Grześ­ko­wiak nie spo­dzie­wał się jed­nak, że ża­den z po­szko­do­wa­nych nie bę­dzie chciał ze­zna­wać. Nie spo­dzie­wał się tak­że tego, że nie bę­dzie ni­ko­go, kto chciał­by po­zbyć się gang­ste­rów z War­sza­wy.

Grześ­ko­wiak od pię­ciu lat był pro­ku­ra­to­rem, a spra­wa ma­fii jego pierw­szą o tak du­żym cię­ża­rze ga­tun­ko­wym. Ka­dzie­wicz to jed­nak co in­ne­go. Fa­cet zo­stał pro­ku­ra­to­rem w sta­nie wo­jen­nym i po upad­ku po­przed­nie­go sys­te­mu po­zy­tyw­nie prze­szedł we­ry­fi­ka­cję. Zło­śli­wi twier­dzi­li, że miał haki na więk­szość człon­ków ko­mi­sji we­ry­fi­ka­cyj­nej. Spra­wa ma­fii mia­ła być jed­ną z jego ostat­nich w pro­ku­ra­tu­rze. Z nie­ofi­cjal­nych in­for­ma­cji Grześ­ko­wiak wie­dział, że Ka­dzie­wicz ma iść na wy­so­ki mi­ni­ste­rial­ny sto­łek.

Grześ­ko­wiak po­dej­rze­wał, że to tyl­ko po­gło­ski. Nikt nie zle­cił­by po­ten­cjal­ne­mu mi­ni­stro­wi spra­wy tak cięż­kiej i prak­tycz­nie nie do za­ła­twie­nia.

No chy­ba że ktoś chce Ka­dzie­wi­cza udu­pić i chce, aby się na ma­fii wy­ło­żył – po­my­ślał Grześ­ko­wiak.

Po­wo­li wstał od biur­ka i prze­spa­ce­ro­wał się po ga­bi­ne­cie. Wie­dział, że w bu­dyn­ku, pię­tro wy­żej, sie­dzi u sie­bie Ka­dzie­wicz i tak­że za­sta­na­wia się, jak roz­wią­zać pro­blem w sto­li­cy.

Spoj­rzał na ze­ga­rek. Do­cho­dzi­ła dwu­dzie­sta dru­ga. Pora wra­cać do domu.

Grześ­ko­wiak uśmiech­nął się na myśl o po­wro­cie do domu odzie­dzi­czo­ne­go po ro­dzi­cach. Mie­siąc temu za­koń­czył re­mont. Le­d­wo zdą­żył przed po­ro­dem. Jego żona Agniesz­ka uro­dzi­ła zdro­wą có­recz­kę. Ka­sia otrzy­ma­ła naj­wyż­szą notę w ska­li Ap­gar. W ostat­nich dniach, w związ­ku z jego obo­wiąz­ka­mi w pra­cy, wpro­wa­dzi­ła się do nich bab­cia Kasi. Taka po­moc przy­da się Agniesz­ce w opie­ce nad no­wo­rod­kiem.

Grześ­ko­wiak był wdzięcz­ny te­ścio­wej. Ich re­la­cje były prze­ci­wień­stwem ste­reo­ty­pu zna­ne­go z dow­ci­pów. On nie mógł na­rze­kać. Ko­bie­ta ani razu nie za­cho­wa­ła się wo­bec nie­go jak te­ścio­wa. Była dla nich bar­dziej jak mat­ka, zwłasz­cza że on swo­jej nie po­znał. Zmar­ła, gdy miał trzy mie­sią­ce. Oj­ciec wy­cho­wał go z po­mo­cą bab­ci. Nie prze­le­wa­ło im się. Oj­ciec pra­co­wał jako tram­wa­jarz, bab­cia była na eme­ry­tu­rze i do­ra­bia­ła na stró­żów­ce. Nie po­cho­dzi­li z war­szaw­skiej eli­ty, byli zwy­kły­mi przed­sta­wi­cie­la­mi kla­sy ro­bot­ni­czej. Nie miał ła­twe­go star­tu w do­ro­słość. Tyl­ko dzię­ki swo­je­mu upo­ro­wi do­tarł tam, gdzie był obec­nie. Tyl­ko dzię­ki sa­mo­za­par­ciu ukoń­czył li­ceum, zdał na pra­wo i uzy­skał naj­lep­szy wy­nik w eg­za­mi­nach koń­co­wych.

Był am­bit­ny i to za­de­cy­do­wa­ło, że otrzy­mał naj­waż­niej­sze za­da­nie w swo­jej pro­ku­ra­tor­skiej ka­rie­rze – za­koń­czyć ist­nie­nie ma­fii w Pol­sce.

***

Im­pre­za trwa­ła w naj­lep­sze. Szaj­ba wstał od sto­łu i spoj­rzał w stro­nę Za­cha­ra. Przez chwi­lę ki­wał się nad nim, po czym po­wie­dział:

– A chuj z tym.

Za­char par­sk­nął śmie­chem. Przez kil­ka se­kund nie mógł zła­pać od­de­chu. W koń­cu rzu­cił:

– Oj Szaj­ba, Szaj­ba. Gdy­by nie to, że je­steś sy­nem mo­jej sio­stry, to za­je­bał­bym ci w ryj.

Szaj­ba na­prę­żył się i za­ci­snął pię­ści.

– Nie wy­ska­kuj mi tu z ro­dzi­ną. Gdzie by­łeś, jak za­my­ka­li mi ojca? Gdzie by­łeś, jak mój sta­ry szedł ga­ro­wać za cie­bie? Nie po­mo­głeś nam wte­dy. 

Całe to­wa­rzy­stwo za­mil­kło. Nikt nie chciał brać udzia­łu w awan­tu­rze ro­dzin­nej. Wszy­scy zna­li obu męż­czyzn i zda­wa­li so­bie spra­wę, że naj­lep­szym roz­wią­za­niem jest za­ła­go­dze­nie spo­ru. Za­rów­no je­den, jak i dru­gi byli moc­no wy­ryw­ni do bój­ki. Nie­je­den już raz po­bi­li się w trak­cie im­pre­zo­wa­nia. Wszy­scy jed­nak wie­dzie­li, że dzi­siaj się biją, a ju­tro go­dzą.

– Do­bra, chło­pa­ki. Po co te tek­sty? Co było, mi­nę­ło – po­wie­dział Gi­zmo.

– Nie wpier­da­laj się – wark­nął Za­char, od­wra­ca­jąc gło­wę w jego stro­nę.

– A ty co go je­biesz jak burą sukę! – wtrą­cił się w obro­nie Gi­zma Szaj­ba. – To mój kum­pel i ma pra­wo po­wie­dzieć, co my­śli.

Za­char ze­rwał się od sto­łu i się­gnął po le­żą­cy na bla­cie nóż. Wy­ce­lo­wał go w Szaj­bę i rzu­cił:

– Wy­pier­da­laj stąd. Dla cie­bie, fra­je­rze, im­pre­za skoń­czo­na.

Szaj­ba stał przez kil­ka se­kund i gło­śno od­dy­chał. Wi­dać było, że jest wście­kły. Całe to­wa­rzy­stwo sie­dzia­ło w mil­cze­niu. Nikt nie chciał pod­paść ani Szaj­bie, ani jego wuj­ko­wi. W koń­cu ode­zwał się Ro­puch, pra­wa ręka Za­cha­ra:

– Do­bra, Szaj­ba do domu. Jak za­wsze mu­si­cie zje­bać kli­mat. Ty, Za­char, też prze­gi­nasz. Do­pier­da­la­cie się do sie­bie co bib­kę. Nie mo­że­cie, do kur­wy nę­dzy, za­po­mnieć o tym, co było?

– Od­je­baj się. Wpier­da­lasz się w spra­wy ro­dzin­ne – za­uwa­żył Szaj­ba.

– Szaj­ba ma ra­cję. To spra­wy ro­dzin­ne – rzu­cił Za­char. – Chodź tu, mło­dy.

Odło­żył nóż na stół i wy­cią­gnął ra­mio­na. Szaj­ba wa­hał się kil­ka se­kund. W koń­cu pod­szedł i ob­jął Za­cha­ra. Sta­li tak przez chwi­lę, po czym Za­char uca­ło­wał oba po­licz­ki sio­strzeń­ca.

– Oj dzie­cia­ku, dzie­cia­ku. Pier­do­lisz ta­kie głu­po­ty, a ja za tobą sko­czył­bym w ogień. Chodź, na­pij­my się.

Obaj usie­dli i Szaj­ba się­gnął po bu­tel­kę wód­ki. Wszy­scy uczest­ni­cy im­pre­zy ode­tchnę­li z ulgą. Przy­naj­mniej dzi­siaj Za­char i Szaj­ba nie sko­czą so­bie do łbów. Przy­naj­mniej na ra­zie.
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War­sza­wa, 16 lip­ca 1997 r.

Zdjął ma­skę i odło­żył pal­nik ace­ty­le­no­wy. Spoj­rzał na ze­gar wi­szą­cy tuż nad wej­ściem do hali. Do­cho­dzi­ła dwu­dzie­sta. Koń­czył za dwie go­dzi­ny.

Miał wte­dy po­dejść do pubu Pa­ra­di­so po Mag­dę. Po­szła do knaj­py z dwie­ma przy­ja­ciół­ka­mi ze stu­diów, świę­to­wać ra­zem uro­dzi­ny jed­nej z nich.

On miał do­łą­czyć do to­wa­rzy­stwa po pra­cy, cho­ciaż nie do koń­ca mu się to uśmie­cha­ło. Wo­lał­by wró­cić do domu i od­po­cząć.

Ostat­nie dwa dni były dla nie­go wy­czer­pu­ją­ce. Na okre­sie prób­nym bry­ga­dzi­sta zle­cał mu naj­cięż­sze za­da­nia. Nie na­rze­kał, mu­siał utrzy­mać tę ro­bo­tę, zwłasz­cza że w naj­bliż­szych mie­sią­cach cze­ka­ło ich spo­ro wy­dat­ków. Po utra­cie za­trud­nie­nia w FSO przez pierw­sze dni my­ślał o tym, jak ma utrzy­mać ro­dzi­nę. Cią­ża Mag­dy do­dat­ko­wo skom­pli­ko­wa­ła ich ży­cie. Przez pierw­szy ty­dzień cho­dził za pra­cą. Ni­g­dzie nie było przy­jęć. W każ­dej fa­bry­ce od­bi­jał się od drzwi po­ko­ju, gdzie mie­ści­ły się ka­dry. Zo­sta­wiał swój ży­cio­rys i po­da­nie i szedł da­lej do ko­lej­ne­go za­kła­du. Czuł się zdo­ło­wa­ny, wi­dząc, że ni­g­dzie nie po­trze­bu­ją oso­by z jego kwa­li­fi­ka­cja­mi. Pół­to­ra ty­go­dnia temu spo­tkał na uli­cy daw­ne­go kum­pla z woj­ska i po­ga­da­li chwi­lę. Bog­dan po­wie­dział mu, że u nie­go w fa­bry­ce po­trze­bu­ją ko­goś. Dzień póź­niej Pa­weł zło­żył po­da­nie i prak­tycz­nie od ręki zo­stał przy­ję­ty na okres prób­ny.

Po­cząt­ko­wo zle­ca­no mu naj­gor­sze za­ję­cia. Bry­ga­dzi­sta bacz­nie ob­ser­wo­wał jego za­cho­wa­nie i wczo­raj spy­tał, czy umie spa­wać. Ro­bił to na Że­ra­niu parę razy, więc po­twier­dził. Zo­stał przy­dzie­lo­ny do kil­ku spa­wa­czy i ra­zem mie­li wy­ko­nać ja­kieś pil­ne za­mó­wie­nie dla kon­tra­hen­ta. Nie na­rze­kał, zda­wał so­bie spra­wę, że na jego miej­sce jest stu in­nych i nie może po­zwo­lić so­bie na zwol­nie­nie. Ostat­nio na­wet stwier­dził, że wi­dzi na ho­ry­zon­cie pro­myk na­dziei, iż zła pas­sa już na­le­ży do prze­szło­ści. Wczo­raj chciał na­wet wy­słać ku­pon to­to­lot­ka. Nie zde­cy­do­wał się jed­nak na wy­da­nie pie­nię­dzy, wo­lał prze­zna­czyć je na ja­kiś pre­zent dla Mag­dy.

Spoj­rzał ko­lej­ny raz na ze­ga­rek. Dwu­dzie­sta. Za­ło­żył ma­skę i wró­cił do spa­wa­nia.

***

Nie ba­wi­ła się zbyt do­brze. Agniesz­ka i Iza spo­ro piły, ona za­mó­wi­ła so­bie tyl­ko sok po­ma­rań­czo­wy. W knajp­ce było luź­no, ty­po­wa licz­ba osób jak na śro­dę. Upi­ła ko­lej­ny łyk soku i zo­ba­czy­ła, jak gwał­tow­nie otwie­ra­ją się drzwi i do środ­ka wcho­dzi czte­rech męż­czyzn. Każ­dy z nich wy­glą­dał, jak­by za­miast nor­mal­nych po­sił­ków jadł ste­ry­dy. Każ­dy był sze­ro­ki w ba­rach i każ­dy był pi­ja­ny. Wszy­scy mie­li na so­bie spodnie dre­so­we i adi­da­sy. We­szli do środ­ka i je­den z nich zrzu­cił wszyst­kie szklan­ki z pi­wem sto­ją­ce na pierw­szym sto­li­ku przy wej­ściu.

– Kur­wa, kel­ner! Po­sprzą­tać tu! – krzyk­nął.

Resz­ta jego to­wa­rzy­stwa za­nio­sła się śmie­chem. Mag­da spoj­rza­ła na Agniesz­kę i Izę. Obie prze­sta­ły żar­to­wać i wy­da­wa­ły się prze­stra­szo­ne. Z lo­ka­lu po­wo­li za­czę­li wy­cho­dzić go­ście. Nowo przy­by­li za­ję­li miej­sce przy zwol­nio­nym sto­li­ku.

– Chodź­my stąd – rzu­ci­ła Iza.

Za­czę­ły wsta­wać od sto­li­ka i kie­ro­wać się w stro­nę wyj­ścia. Mag­da na­gle po­czu­ła, że ktoś ła­pie ją za przed­ra­mię.

– Ej, mała, a wy do­kąd?

Spoj­rza­ła w stro­nę, z któ­rej do­bie­gał głos, i zo­ba­czy­ła, że dre­siarz pusz­cza do niej oko. Jej ser­ce za­czę­ło szyb­ciej bić.

– Ni­g­dzie nie idzie­cie, za­ba­wi­my się tro­chę – po­wie­dział dru­gi z męż­czyzn.

Mag­da po­pa­trzy­ła na Izę i Agniesz­kę. Sta­ły jak spa­ra­li­żo­wa­ne. Dwóch in­nych dre­sia­rzy za­gro­dzi­ło drzwi.

– Śpie­szy­my się... – za­czę­ła Mag­da.

– Ni­g­dzie się, kur­wa, nie śpie­szy­cie – oznaj­mił dre­siarz, chwy­ta­jąc ją wpół.

Krzyk­nę­ła. Ką­tem oka zo­ba­czy­ła, że dwóch jego to­wa­rzy­szy ła­pie Agniesz­kę i Izę. Je­den z kar­ków pod­szedł do ob­słu­gi i wy­cią­gnął zza pa­ska pi­sto­let. Wy­ce­lo­wał go w bar­ma­na i za­żą­dał:

– Za­mknij, kur­wa, drzwi od tej budy. Chło­pa­ki z mia­sta będą się ba­wić.

Mag­da chcia­ła się wy­rwać, ale po­czu­ła sil­ne ude­rze­nie w twarz. W ustach po­ja­wił się me­ta­licz­ny smak krwi. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że wpa­dły w wiel­kie ta­ra­pa­ty. Za­nim ze­mdla­ła, usły­sza­ła płacz Izy i krzyk Agniesz­ki.

***

Prze­brał się z ciu­chów ro­bo­czych w swo­je wran­gle­ry i adi­da­sy. Na górę wło­żył ko­szul­kę polo. Cie­szył się, że ju­tro nie musi iść do ro­bo­ty. Do­stał dzień wol­ne­go. Miał za­miar pod­je­chać z Mag­dą nad Wi­słę. Po­le­żą nad brze­giem, po­opa­la­ją się. Po­ziom wody na­dal był wy­so­ki, ale w prze­ci­wień­stwie do dru­giej co do wiel­ko­ści pol­skiej rze­ki Odry Wi­sła nie spo­wo­do­wa­ła ta­kich spu­sto­szeń. Wy­szedł z pra­cy i pod­je­chał au­to­bu­sem w po­bli­że pubu Pa­ra­di­so. Wszedł do środ­ka i spoj­rzał zdzi­wio­ny na ob­słu­gę. Dwie kel­ner­ki zbie­ra­ły z pod­ło­gi po­tłu­czo­ne szklan­ki. Bar­man ta­mo­wał krew są­czą­cą się z nosa. Pa­weł ro­zej­rzał się w po­szu­ki­wa­niu Mag­dy i jej zna­jo­mych. Czuł, że ser­ce bije mu co­raz szyb­ciej. Ni­g­dzie nie wi­dział swo­jej dziew­czy­ny. In­nych go­ści w lo­ka­lu tak­że nie było.

– Prze­pra­szam pa­nią. Umó­wi­łem się tu­taj ze swo­ją dziew­czy­ną i jej dwie­ma ko­le­żan­ka­mi – za­cze­pił jed­ną z kel­ne­rek. 

Ucie­kła wzro­kiem w stro­nę dru­giej pra­cow­ni­cy.

– Ja nic nie wiem – po­wie­dzia­ła ci­cho.

Pa­weł czuł, że sta­ło się coś złe­go. Za­cho­wa­nie ob­słu­gi da­wa­ło do my­śle­nia, coś tu­taj mu­sia­ło się wy­da­rzyć. Kel­ner­ki były moc­no prze­stra­szo­ne, a bar­man po­bi­ty.

– Niech mi pani po­wie, co się tu­taj, do kur­wy nę­dzy, dzie­je.

– A co niby mia­ło­by się dziać? – spy­ta­ła dru­ga kel­ner­ka.

– Pani ma mnie za de­bi­la? Prze­cież wi­dzę, że do­szło tu­taj do awan­tu­ry. Do­bra, sko­ro tak, to dzwo­nię po po­li­cję – oświad­czył Pa­weł.

Ko­bie­ty spoj­rza­ły po so­bie. W koń­cu jed­na po­wie­dzia­ła:

– Za­bra­li je.

– Kto?

– Chło­pa­ki z mia­sta. Jed­ne­go z nich znam z wi­dze­nia. Wo­ła­ją na nie­go Szaj­ba. Ksy­wa ade­kwat­na do za­cho­wa­nia. Po­tra­fi być nie­mi­ły.

Pa­weł czuł, jak nogi za­czy­na­ją mu drgać ze stre­su. Wi­dział strach u ob­słu­gi i zda­wał so­bie spra­wę, że Mag­da jest w nie­bez­pie­czeń­stwie.

– Ma­cie tu te­le­fon? – spy­tał bar­ma­na.

Mło­dy chło­pak sto­ją­cy za kon­tu­arem przy­tak­nął bez­gło­śnie.

– To dzwoń po po­li­cję.

– Ale...

– Nie ma, kur­wa, ale. Dzwoń, bo ja ci po­pra­wię w ki­cha­wę.

Bar­man nie­chęt­nie się­gnął po słu­chaw­kę sto­ją­ce­go pod bla­tem apa­ra­tu. Pa­weł przez chwi­lę pa­trzył na nie­go, po czym pod­szedł do kel­ne­rek.

– Wie­cie, gdzie moż­na ich zna­leźć? – rzu­cił.

Obie po­krę­ci­ły prze­czą­co gło­wą. Stał i pa­trzył na roz­bi­te szkło le­żą­ce na pod­ło­dze. Czuł, że te­raz cała na­dzie­ja w po­li­cji. Na pew­no wie­dzą, gdzie spo­ty­ka­ją się ban­dy­ci, i szyb­ko usta­lą, do­kąd Szaj­ba mógł za­brać Mag­dę.

***


Pę­ci­ce, 16 lip­ca 1997 r.

Otwo­rzy­ła oczy i od razu po­ża­ło­wa­ła. Dre­siarz, któ­ry sie­dział przy sto­le, za­uwa­żył, że już od­zy­ska­ła przy­tom­ność, i po­wo­li za­czął pod­no­sić się z krze­sła. Ma­rzy­ła, aby zno­wu po­grą­żyć się w nie­świa­do­mo­ści. Dło­nią do­tknę­ła swo­je­go brzu­cha.

– Je­steś już w sta­nie zno­wu się za­ba­wić? – spy­tał dre­siarz.

Za­mknę­ła oczy. Mia­ła za­miar udać nie­przy­tom­ną. Dre­siarz pod­szedł i szturch­nął ją bu­tem. W du­chu mo­dli­ła się, aby z po­wro­tem usiadł przy sto­le. Kop­nął ją z ca­łej siły. Przy­gry­zła war­gi, aby nie krzyk­nąć.

– Zno­wu, kur­wa, od­pły­nę­ła – po­wie­dział kark.

Po­wo­li za­czę­ła so­bie przy­po­mi­nać wy­da­rze­nia ostat­nich go­dzin. Po­szły ra­zem z Agniesz­ką i Izą do pubu. Sie­dzia­ły oko­ło go­dzi­ny, gdy drzwi do lo­ka­lu otwo­rzy­ły się z gło­śnym hu­kiem. Do środ­ka we­szło pi­ja­ne to­wa­rzy­stwo. Za­czę­li się awan­tu­ro­wać, wszy­scy go­ście knajp­ki ucie­kli, a one, w mo­men­cie gdy chcia­ły wyjść, zo­sta­ły zła­pa­ne.

Pa­mię­ta­ła, jak sta­ra­ły się wy­rwać z rąk dre­sia­rzy, ale ci byli sil­niej­si. Przy­po­mnia­ło jej się, że bar­man chciał sta­nąć w ich obro­nie, ale cięż­ka po­piel­nicz­ka, któ­ra wy­lą­do­wa­ła na jego twa­rzy, sku­tecz­nie go po­wstrzy­ma­ła. To, co wy­da­rzy­ło się póź­niej, było jak z naj­gor­sze­go kosz­ma­ru. Ban­dy­ci wy­cią­gnę­li je z lo­ka­lu, za­pa­ko­wa­li jak wor­ki ziem­nia­ków do dwóch be­emek i od­je­cha­li. Pa­mię­ta­ła, że otrzy­ma­ła kil­ka ude­rzeń w twarz z otwar­tej dło­ni. Ude­rze­nia były moc­ne. W trak­cie jaz­dy na obrze­ża mia­sta sta­ra­ła się prze­ko­nać sie­dzą­cych z nią w sa­mo­cho­dzie ban­dy­tów. Bła­ga­ła, pro­si­ła, aby je wy­pu­ścić. Śmia­li się z niej i stwier­dzi­li, że zo­sta­ną pusz­czo­ne, jak oni z nimi skoń­czą. Pła­ka­ła całą dro­gę. Nie mia­ła po­ję­cia, co się dzia­ło z Agniesz­ką i Izą, ja­dą­cy­mi dru­gim au­tem.

Gdy do­je­cha­li na pe­ry­fe­rie, zo­ba­czy­ła sta­rą wil­lę sto­ją­cą na koń­cu dro­gi. Spoj­rza­ła na wy­sia­da­ją­ce z dru­gie­go sa­mo­cho­du ko­le­żan­ki. Ubra­nia obu były po­szar­pa­ne. Agniesz­ka mia­ła po­dar­tą bluz­kę, spod któ­rej wy­ła­nia­ła się goła pierś. Pod okiem po­wo­li ciem­niał si­niak. Iza mia­ła roz­bi­tą war­gę. Krew na łuku brwio­wym świad­czy­ła, że zo­sta­ła przy­naj­mniej kil­ka razy ude­rzo­na pię­ścią. Ban­dy­ci pro­wa­dzi­li je do środ­ka. Przed do­mem sta­ły już dwa sa­mo­cho­dy, ma­rek nie roz­po­zna­ła, ale przy­po­mi­na­ły ame­ry­kań­skie krą­żow­ni­ki szos.

W domu sie­dzia­ło jesz­cze kil­ku dre­sia­rzy. Wszy­scy byli do­brze zbu­do­wa­ni. Ich wy­gląd su­ge­ro­wał, że wię­cej cza­su spę­dzi­li na si­łow­ni niż na na­uce. Sie­dzie­li przy suto za­sta­wio­nym sto­le. Ta­kiej ilo­ści al­ko­ho­lu Mag­da jesz­cze w ży­ciu nie wi­dzia­ła. Ze stra­chem pa­trzy­ła, jak je­den z męż­czyzn roz­pro­wa­dza na bla­cie ścież­kę ja­kie­goś nar­ko­ty­ku. Uśmie­chał się do niej i spy­tał, czy chce.

Za­nim od­po­wie­dzia­ła, zo­sta­ła moc­no pchnię­ta na łóż­ko. Nie zdą­ży­ła za­re­ago­wać, gdy po­czu­ła, jak czy­jeś moc­ne ręce za­czy­na­ją ścią­gać z niej spodnie. Sta­ra­ła się kop­nię­cia­mi zrzu­cić na­past­ni­ka, ale otrzy­ma­ła cios pro­sto w brzuch. Za­bra­kło jej po­wie­trza. Sły­sza­ła śmie­chy pi­ja­nych i na­ćpa­nych ban­dy­tów. Po­czu­ła, że ktoś ła­pie ją za ręce i wy­krę­ca je do tyłu. Ostat­nie, co zdą­ży­ła za­pa­mię­tać, za­nim stra­ci­ła przy­tom­ność, było ude­rze­nie czymś w gło­wę.

Te­raz le­ża­ła z za­mknię­ty­mi oczy­ma, ma­rząc o tym, aby wszyst­ko oka­za­ło się sen­nym kosz­ma­rem. Wie­dzia­ła, że zo­sta­ła zgwał­co­na. Czu­ła to. Sa­me­go gwał­tu nie pa­mię­ta­ła, ale ból w oko­li­cach pod­brzu­sza i po­dar­te majt­ki le­żą­ce koło niej świad­czy­ły o dra­ma­cie, któ­ry miał tu­taj miej­sce. Nie wie­dzia­ła, co się dzia­ło z jej ko­le­żan­ka­mi, ale zda­wa­ła so­bie spra­wę, że spo­tkał je po­dob­ny los. Sły­sza­ła, jak ktoś wcho­dzi do po­miesz­cze­nia. Bała się otwo­rzyć oczy.

– Ej, bu­dzi­my się, kur­wa – usły­sza­ła.

Prze­łknę­ła śli­nę.

– Nie uda­waj. Jak nie otwo­rzysz ga­łów, to spusz­czę ci taki wpier­dol, że ro­dzo­na mat­ka cię nie po­zna.

Unio­sła po­wie­ki. Na środ­ku po­ko­ju stał je­den z męż­czyzn, któ­rzy wy­cią­gnę­li je z lo­ka­lu.

– Masz, mała, szczę­ście.

– Szczę­ście? – spy­ta­ła sła­bym gło­sem.

– Mo­głaś zo­stać od­je­ba­na. Nie­raz jak kur­wa nie chcia­ła współ­pra­co­wać, to się ją od­pier­da­la­ło. Po­tem ścier­wo do lasu i ślad po ta­kiej kur­wie zni­kał.

Nic nie po­wie­dzia­ła. Za­czy­na­ła się bać. To, co do­tych­czas ją spo­tka­ło, uwa­ża­ła za naj­gor­szą rzecz, któ­ra jej się przy­tra­fi­ła w ży­ciu. Te­raz mo­gło się oka­zać, że jesz­cze spo­ro przed nią. Za­czę­ła dy­go­tać.

– Masz szczę­ście, bo wpa­dłaś mi w oko. Je­stem Szaj­ba. A ty jak masz na imię?

– Mag­da – po­wie­dzia­ła ci­cho.

– No to słu­chaj, Mag­da. Sor­ki za to wszyst­ko. Mam na­dzie­ję, że się nie gnie­wasz. Wiesz, jak to jest. Po­pi­ło się i za­rzu­ci­ło koks. Wte­dy róż­ne głu­po­ty się w bani po­ja­wia­ją.

– Zgwał­ci­li­ście mnie...

– Bez prze­sa­dy. Cipa nie my­dło, nie zmy­dli się.

Pod­szedł i pod­niósł ją z pod­ło­gi. Dre­siarz, któ­ry wcze­śniej ją kop­nął, spał te­raz na krze­śle z rę­ka­mi na sto­le. Nie opie­ra­ła się, gdy pro­wa­dził ją w stro­nę in­ne­go po­ko­ju. Gdy we­szli, zo­ba­czy­ła, że Iza leży pod ja­kimś ban­dy­tą i za­ci­ska war­gi. Jej wzrok był nie­obec­ny. Może na­wet nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że jest gwał­co­na. Agniesz­ka ro­bi­ła loda in­ne­mu z dre­sia­rzy. Obie były po­bi­te i w po­szar­pa­nych ubra­niach. Na ciu­chach mia­ły spo­re pla­my za­sy­cha­ją­cej krwi. Mag­da za­mknę­ła oczy, nie chcia­ła na to wszyst­ko pa­trzeć.

Z krze­sła przy sto­le wstał je­den z dre­sia­rzy, któ­rzy byli w domu, gdy Szaj­ba z ko­le­ga­mi je tu przy­wieź­li. Za­czął iść w jej stro­nę, wy­raź­nie się za­ta­cza­jąc.

– O, wi­dzę, że przy­szła nowa dupa. Po­cią­gniesz mi, mała – oświad­czył.

Mag­da czu­ła, że cały kosz­mar za­czy­na się od po­cząt­ku.
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War­sza­wa, 17 lip­ca 1997 r.

Gdy przy­je­cha­ły pierw­sze ra­dio­wo­zy, miał na­dzie­ję, że od­na­le­zie­nie ban­dy­tów bę­dzie kwe­stią naj­wy­żej kil­ku­dzie­się­ciu mi­nut. Po­li­cjan­ci przez go­dzi­nę prze­słu­chi­wa­li ob­słu­gę i jego. Ja­kiś taj­niak py­tał go o wszyst­ko, po­cząw­szy od ubra­nia, w któ­rym Mag­da mia­ła wyjść do lo­ka­lu, po ich ży­cie ro­dzin­ne. Gdy po raz ko­lej­ny py­tał, czy się kłó­ci­li, nie wy­trzy­mał i zwy­zy­wał go. Sie­dział te­raz na krze­śle i ob­ser­wo­wał pra­cę tech­ni­ków. Zbie­ra­li śla­dy li­nii pa­pi­lar­nych w lo­ka­lu. Ob­ser­wo­wał ich bli­sko go­dzi­nę. Do­cho­dzi­ła już pierw­sza w nocy. Jak do­tych­czas nie było wi­dać żad­nych efek­tów po­li­cyj­nych dzia­łań. Pa­trzył, jak otwie­ra­ją się drzwi i do knaj­py wcho­dzi ja­kiś męż­czy­zna. Ubra­ny był w nie­bie­skie je­an­sy, czar­ne adi­da­sy i blu­zę dre­so­wą. Pod­szedł do sto­li­ka, przy któ­rym sie­dział Pa­weł, i się do­siadł.

– Na­zy­wam się Mi­gal­ski. Ko­mi­sarz Mi­gal­ski z ko­men­dy sto­łecz­nej.

– Pa­weł Ko­nar­ski.

– Wiem. Będę pro­wa­dził spra­wę upro­wa­dze­nia pań­skiej dziew­czy­ny i jej ko­le­ża­nek. O ile mi wia­do­mo, to zo­sta­ły za­bra­ne z lo­ka­lu przez ja­kichś dre­sia­rzy.

– Kel­ner­ka mó­wi­ła, że za­brał ją nie­ja­ki Szaj­ba.

– Wie­my. Już szu­ka­my miej­sca, do­kąd mo­gły zo­stać za­bra­ne. Zna­my więk­szość lo­ka­li, gdzie się ba­wią, więc od­na­le­zie­nie upro­wa­dzo­nych jest kwe­stią cza­su.

– Pań­ski ko­le­ga py­tał mnie, czy kłó­ci­łem się z Mag­dą. Na chuj ta­kie py­ta­nia, sko­ro wie­cie, że po­rwa­nia do­ko­nał ten ban­dy­ta?

Mi­gal­ski ro­zej­rzał się do­oko­ła, aby spraw­dzić, czy nikt nie pod­słu­chu­je ich roz­mo­wy. Na­chy­lił się nad sto­li­kiem i po­wie­dział szep­tem:

– Ten Szaj­ba na­le­ży do gru­py prusz­kow­skiej. To ma­fia. W gru­pie Szaj­ba głów­nie zaj­mu­je się ścią­ga­niem ha­ra­czy, po­rwa­nia­mi dla oku­pu i han­dlem nar­ko­ty­ka­mi. To ka­wał skur­wie­la. Jego wu­jek nie jest lep­szy. Za­char. Szef jed­nej z grup pod­le­ga­ją­cej prusz­kow­skim.

– A co to ma wspól­ne­go z py­ta­nia­mi pań­skie­go ko­le­gi?

– Gan­gu­sy mają do­brych ad­wo­ka­tów. Wie­my o nich spo­ro, ale nie ma to prze­ło­że­nia na ma­te­riał do­wo­do­wy. My ich ła­pie­my, a sądy pusz­cza­ją. Ko­le­ga py­tał, bo chce­my unik­nąć sy­tu­acji, gdy ad­wo­ka­ci ban­dy­tów po­wie­dzą, że pan jest od­po­wie­dzial­ny za po­rwa­nie, że pan to zle­cił lub, co gor­sza, pan sam je po­rwał i ich oskar­ża.

– Prze­cież to bzdu­ra. – Pa­weł pod­niósł się z krze­sła.

Mi­gal­ski ru­chem dło­ni na­ka­zał, aby Ko­nar­ski usiadł.

– Spo­koj­nie. Ja wiem, że to bzdu­ra – po­wie­dział z na­ci­skiem. – Mu­si­my jed­nak zro­bić wszyst­ko, aby skur­wy­sy­ny nie unik­nę­ły spra­wie­dli­wo­ści.

Pa­weł ski­nął gło­wą.

– Mam na­dzie­ję, że uda się szyb­ko od­na­leźć Mag­dę. Ona jest w cią­ży.

Po­li­cjant spoj­rzał na nie­go uważ­nie. O cią­ży nie miał po­ję­cia. Zda­wał so­bie spra­wę, że czas dzia­ła na ich nie­ko­rzyść.

– Pa­nie ko­mi­sa­rzu, mamy ad­res – za­ra­por­to­wał mło­dy sier­żant, pod­cho­dząc do ich sto­li­ka.

– Gdzie? – rzu­cił krót­ko Mi­gal­ski.

– Wil­la w Pę­ci­cach.

Ko­nar­ski wstał. Mi­gal­ski po­pa­trzył na nie­go zdzi­wio­ny.

– A pan do­kąd? – spy­tał.

– Do Pę­cic – od­parł Ko­nar­ski.

– Nie, pa­nie Paw­le. Pan zo­sta­je tu­taj. Jak pan bę­dzie coś kom­bi­no­wał, to noc spę­dzi pan na doł­ku.

– Ale...

– Nie ma ale. My za­ła­twi­my ro­bo­tę. Niech się pan nie mar­twi. Pan po­cze­ka tu­taj. Jak uwol­ni­my pań­ską dziew­czy­nę, to bę­dzie się pan mógł z nią spo­tkać.

Ko­nar­ski do­brze wie­dział, że dal­sze dys­ku­sje nie mają sen­su. Usiadł z po­wro­tem na krze­śle. Mi­gal­ski ski­nął mu gło­wą i skie­ro­wał się do wyj­ścia z lo­ka­lu.

***

Grześ­ko­wiak naj­szyb­ciej, jak mógł, po­ja­wił się w pro­ku­ra­tu­rze. Te­le­fon z in­for­ma­cją, że ban­dy­ci z gru­py prusz­kow­skiej po­rwa­li kil­ka mło­dych ko­biet, był dla nie­go ogrom­nym cio­sem, a za­ra­zem szan­są na roz­bi­cie jed­nej z grup prze­stęp­czych.

Miał na­dzie­ję, że uda się ura­to­wać upro­wa­dzo­ne dziew­czy­ny, a on zdo­ła je prze­ko­nać do zło­że­nia ze­znań prze­ciw­ko ban­dy­tom.

Grześ­ko­wiak wie­dział, że za­trzy­ma­nie za upro­wa­dze­nie jest jego naj­lep­szą szan­są na po­zby­cie się gang­ste­rów z mia­sta. Zda­wał so­bie spra­wę, że ad­wo­ka­ci ma­fii po­sta­ra­ją się, aby ich klien­ci nie spę­dzi­li zbyt wie­le cza­su za kra­ta­mi, ale ufał, że uda mu się na­mó­wić któ­re­goś z ban­dy­tów do zło­że­nia ze­znań ob­cią­ża­ją­cych po­zo­sta­łych gang­ste­rów.

Kro­pla drą­ży ska­łę – my­ślał przez całą dro­gę z domu do sie­dzi­by pro­ku­ra­tu­ry.

Wszedł do swo­je­go ga­bi­ne­tu i szyb­ko po­łą­czył się z Mi­gal­skim. Wie­dział, że ko­mi­sarz jest od­po­wie­dzial­ny za pro­wa­dze­nie tej spra­wy. Znał tego po­li­cjan­ta i wie­dział, że na nie­go moż­na za­wsze li­czyć.

– Słu­cham. – Mi­gal­ski ode­brał na­tych­miast.

– Cześć. Pro­ku­ra­tor Grześ­ko­wiak. Do­sta­łem nad­zór nad tą spra­wą po­rwa­nia.

– Do­bry wie­czór, pa­nie pro­ku­ra­to­rze.

– Mamy już coś wię­cej?

W słu­chaw­ce za­pa­dła ci­sza. Po chwi­li Mi­gal­ski po­wie­dział:

– Tak. Wie­my, gdzie dziew­czy­ny są prze­trzy­my­wa­ne. Je­dzie­my na miej­sce. Ko­mi­nia­rze też są w dro­dze.

– Po­dasz mi ad­res? – spy­tał Grześ­ko­wiak.

– Halo, halo. Coś prze­ry­wa...

– Mi­gal­ski. Halo...

Słu­chaw­ka mil­cza­ła. Grześ­ko­wiak odło­żył ją na wi­deł­ki i wy­cią­gnął z szu­fla­dy biur­ka pacz­kę LM-ów. Rzad­ko pa­lił. W ostat­nim okre­sie prak­tycz­nie wca­le. Nie chciał truć żony i dziec­ka. Te­raz jed­nak nie mógł wy­trzy­mać na­pię­cia, ja­kie za­czy­na­ło go ogar­niać.

Miał przed sobą szan­sę na roz­bi­cie naj­groź­niej­szej gru­py prze­stęp­czej w Pol­sce. Drżą­cy­mi rę­ka­mi od­pa­lił pa­pie­ro­sa.

***

Mi­gal­ski uda­wał, że coś prze­rwa­ło po­łą­cze­nie. Spoj­rzał na sie­dzą­ce­go na fo­te­lu kie­row­cy aspi­ran­ta To­ma­sza Kło­sa.

– Co się lam­pisz? – spy­tał.

– Tak pa­trzę. Co to, do kur­wy nę­dzy, było?

– Mu­sia­łem. Nie ufam bub­kom z pro­ku­ra­tu­ry. Ten Grześ­ko­wiak ma nad­zór. Py­tał mnie, gdzie zbó­je trzy­ma­ją te po­rwa­ne gwiaz­dy.

– Na chuj mu to?

– Wła­śnie tego nie wiem. Wiesz, że gan­gu­sy mają swo­je wty­ki w pro­ku­ra­tu­rze i u nas. Nie wiem, jak jest z tym Grześ­ko­wia­kiem. Może chuj się sprze­dał i ja mu po­dam ad­res, a ten za­dzwo­ni do Szaj­by i go ostrze­że.

Kłos mil­czał. Od daw­na sta­ra­li się wsa­dzić za krat­ki oso­by po­wią­za­ne z prze­stęp­czym pół­świat­kiem sto­li­cy. Co ja­kie­goś ban­dzio­ra zła­pa­li, to za parę dni wi­dzie­li go na wol­no­ści. Sądy ich wy­pusz­cza­ły, pro­ku­ra­to­rzy nie wnio­sko­wa­li o areszt, do­wo­dy w spra­wie gi­nę­ły. Wszy­scy w wy­dzia­le mie­li już tego dość. Kil­ku z nich od ty­go­dnia dzia­ła­ło nie­for­mal­nie, poza nad­zo­rem pro­ku­ra­tu­ry. Zbie­ra­li do­wo­dy, roz­py­ty­wa­li świad­ków, sta­ra­li się uzy­skać ma­te­riał do­wo­do­wy po­zwa­la­ją­cy za­mknąć człon­ków grup prze­stęp­czych. Wy­star­cza­ją­co moc­ny, aby roz­pra­wić się z bos­sa­mi war­szaw­skie­go pół­świat­ka. Kłos na­le­żał do tej gru­py, Mi­gal­ski nie. Nie dla­te­go, że mu nie ufa­li. Cho­dzi­ło o to, że ko­mi­sarz jest le­ga­li­stą i nie po­chwa­lił­by ta­kiej me­to­dy dzia­ła­nia.

– Do­brze zro­bi­łeś. Nie wia­do­mo, z kim bra­ta się pro­rok. Le­piej dmu­chać na zim­ne, niż po­tem się wkur­wiać, że chu­jom zno­wu się upie­kło – za­uwa­żył Kłos.

– Wiesz, jak mnie to wkur­wia? Ja się sta­ram za­trzy­mać, a ja­kiś chuj z sądu lub pro­ku­ra­tu­ry wy­pusz­cza dzia­da. Idę po­tem uli­cą, a zbój mi się śmie­je w twarz. Po­wiem ci coś. Za ko­mu­ny lu­dzie plu­li mi na mun­dur, za to, że mi­li­cja wy­słu­gi­wa­ła się ubo­lom. My­śla­łem, że coś się zmie­ni po upad­ku ko­mu­ny. A tu chuj. Mi­li­cję zli­kwi­do­wa­no, ale pro­ku­ra­tu­ra i sądy na­dal są ko­mu­ni­stycz­ne. Te­raz lu­dzie plu­ją na mun­dur dla­te­go, że mogą so­bie na to po­zwo­lić. Do­pó­ki nie wy­pier­do­li się wszyst­kich sę­dziów i pro­ku­ra­to­rów i nie za­stą­pi no­wy­mi, to na­dal bę­dzie gów­no w tym kra­ju. Na miej­sce ko­mu­ni­stycz­nych ka­cy­ków przy­szli ka­cy­ko­wie z ro­do­wo­dem w gru­pach prze­stęp­czych.

Kłos wi­dział, że Mi­gal­ski się zde­ner­wo­wał. Sam od­no­sił wra­że­nie, że ko­mu­na nie upa­dła osiem lat wcze­śniej, tyl­ko głę­bo­ko się za­ka­mu­flo­wa­ła i te­raz na­zy­wa się ma­fią.

– Do­bra, je­ste­śmy w po­bli­żu – po­wie­dział do Mi­gal­skie­go.

Ko­mi­sarz po­pra­wił się w fo­te­lu pa­sa­że­ra.

 

***


Pę­ci­ce, 17 lip­ca 1997 r.

Sie­dzia­ła na pod­ło­dze i pa­trzy­ła na le­żą­ce­go przed nią dre­sia­rza. Jak fa­cet po­wie­dział, że mu ma ob­cią­gnąć, to Szaj­ba, nie­wie­le się na­my­śla­jąc, chwy­cił opar­ty o ścia­nę kij bejs­bo­lo­wy i ude­rzył go­ścia. Bił na oślep. Ude­rze­nia co chwi­la spa­da­ły na ple­cy dre­sia­rza. Gdy le­żą­cy już się nie ru­szał, Szaj­ba od­rzu­cił kij i pod­szedł do sto­łu. Się­gnął po sto­ją­cą na nim bu­tel­kę wód­ki i upił so­lid­ny łyk.

– Ta dupa jest moja i tyl­ko moja. Tam­te dwie niech wam cią­gną. Mag­da bę­dzie tyl­ko mi ob­cią­gać – po­wie­dział, od­sta­wia­jąc bu­tel­kę na stół.

Nie wie­dzia­ła, co ma zro­bić. Z jed­nej stro­ny, była mu wdzięcz­na za to, że nie do­pu­ścił do ko­lej­ne­go gwał­tu, z dru­giej jed­nak nie­na­wi­dzi­ła go za trak­to­wa­nie jej jak przed­miot. Po­pa­trzy­ła na swo­je ko­le­żan­ki. Agniesz­ka le­ża­ła na brud­nej wer­sal­ce. Ban­dy­ta, któ­ry ją zgwał­cił, stał obok łóż­ka z pe­ni­sem na wierz­chu i pił piwo z pusz­ki. Pe­nis był jesz­cze na­prę­żo­ny. Od­wró­ci­ła wzrok, nie chcia­ła na to pa­trzeć. Iza skoń­czy­ła ro­bić loda in­ne­mu ban­dy­cie i sie­dzia­ła te­raz na pod­ło­dze z no­ga­mi pod­wi­nię­ty­mi pod sie­bie. Z jej oczu pły­nę­ły łzy.

Mag­da spoj­rza­ła na stół. Za­uwa­ży­ła le­żą­cy na ob­ru­sie nóż ku­chen­ny. Za­sta­na­wia­ła się, czy da­ła­by radę szyb­ko się pod­nieść z pod­ło­gi, do­sko­czyć do sto­łu i chwy­cić na­rzę­dzie. Mo­gła­by za­ata­ko­wać któ­re­goś z ban­dy­tów i ko­rzy­sta­jąc z za­mie­sza­nia, uciec. Nie wie­dzia­ła jed­nak, gdzie się znaj­du­je i czy zdo­ła­ła­by we­zwać po­moc. Ko­lej­nym ar­gu­men­tem prze­ciw ta­kiej ak­cji był strach. Bała się jak ni­g­dy do­tąd w swo­im ży­ciu. Bru­tal­ność w za­cho­wa­niu dre­sia­rzy świad­czy­ła, że za­wsze osią­ga­ją swo­je cele za po­mo­cą bez­względ­nych dzia­łań. Wie­dzia­ła, że nie za­wa­ha­ją się po­zba­wić jej ży­cia, w mo­men­cie gdy zro­bi coś, aby uciec.

– Nad czym my­ślisz? – Usły­sza­ła z boku głos Szaj­by.

– Kie­dy nas stąd wy­pu­ścisz?

– A gdzie ci się śpie­szy? Wiesz, ile dziew­czyn chcia­ło­by być na wa­szym miej­scu? Po­wiem ci. My je­ste­śmy kró­lo­wie ży­cia, mamy kasy w chuj, jeź­dzi­my su­per fu­ra­mi, mamy dra­gów, ile du­sza za­pra­gnie. Naj­więk­sze gwiaz­dy fil­mo­we chcą się z nami bla­to­wać. Po­li­ty­cy chcą z nami koks na­pier­da­lać i go­rzał łoić. Każ­dy nam za­zdro­ści, a ty się, kur­wa, py­tasz, kie­dy was wy­pusz­czę? Oj la­ska, za­wio­dłem się.

– Może są inne dziew­czy­ny, ale ja wolę spo­koj­ne ży­cie. Mam chło­pa­ka.

– To z nim ze­rwiesz. Nie lu­bię się z ni­kim dzie­lić swo­im to­wa­rem.

Mag­da pod­ję­ła de­cy­zję. Bę­dzie mu­sia­ła spró­bo­wać za­brać nóż ze sto­łu. Jak się nie uda uciec, to po­de­rżnie so­bie żyły. Po­wo­li za­czę­ła wsta­wać z pod­ło­gi.

– Słu­chaj, za­raz cię za­bio­rę do ła­zien­ki. Do­pro­wa­dzisz się do po­rząd­ku. Po­tem zej­dziesz tu, na­pi­je­my się tro­chę wód­ki, może za­rzu­cisz tro­chę koki. Nie martw się, wszyst­ko bę­dzie do­brze – po­wie­dział Szaj­ba.

Pod­szedł bli­żej i chwy­cił ją pod ło­kieć. Wie­dzia­ła, że cały jej plan ze zdo­by­ciem noża spa­lił na pa­new­ce. Może w ła­zien­ce bę­dzie ja­kaś ży­let­ka. Ru­szy­ła w stro­nę ła­zien­ki, po­włó­cząc no­ga­mi. Ban­dy­ta mu­siał ją pod­trzy­my­wać, aby się nie wy­wró­ci­ła.

***

Dwa volks­wa­ge­ny trans­por­te­ry z an­ty­ter­ro­ry­sta­mi po­wo­li wje­cha­ły do Pę­cic. Mi­gal­ski i Kłos je­cha­li służ­bo­wym po­lo­ne­zem kil­ka­dzie­siąt me­trów za nimi. Za­trzy­ma­nia ban­dy­tów po­sta­no­wio­no do­ko­nać za po­mo­cą od­dzia­łu spe­cjal­ne­go. Ko­men­dant sto­łecz­ny pod­jął de­cy­zję o efek­tow­nej ak­cji, któ­ra po­ka­że gang­ste­rom, że po­li­cja i pro­ku­ra­tu­ra nie będą sto­so­wać ta­ry­fy ulgo­wej. Miał to być swo­isty po­kaz siły. Mia­sto­wi mie­li do­stać lek­cję i zo­ba­czyć, kto tu rzą­dzi. Mi­gal­ski wąt­pił, by taka ak­cja na­uczy­ła cze­goś ban­dy­tów z gru­py prusz­kow­skiej. Przy­zwy­cza­je­ni byli do bru­tal­no­ści, sami czę­sto sto­so­wa­li prze­moc. Po­dob­ne środ­ki uży­te wo­bec nich mo­gły spo­wo­do­wać dal­szy wzrost agre­sji z ich stro­ny. Pa­mię­tał, jak w mie­ście kil­ka lat temu star­ły się te dwie gru­py prze­stęp­cze. Jed­ni byli bru­tal­ni, dru­dzy pre­zen­to­wa­li jesz­cze ja­kieś nor­my mo­ral­ne. Po cza­sie eska­la­cja prze­mo­cy i wzrost bru­tal­no­ści dzia­łań do­pro­wa­dzi­ły do re­gu­lar­nej woj­ny gan­gów. Je­den wy­parł dru­gi. Nikt już nie pa­mię­tał o gru­pie z Ło­mia­nek. Wte­dy wy­gra­ła gru­pa wo­ło­miń­ska. Te­raz w mie­ście rzą­dzi­ły dwa gan­gi – Wo­ło­min i Prusz­ków. Jesz­cze nie było po­mię­dzy nimi otwar­tej woj­ny, ta­kiej jak przed kil­ko­ma laty Wo­ło­mi­na z Ło­mian­ka­mi, ale po­zo­sta­wa­ło to w oce­nie Mi­gal­skie­go tyl­ko kwe­stią cza­su. Do­szło już do kil­ku groź­niej­szych za­ma­chów, kil­ku pod­pa­leń, po­bi­cia i strze­la­ni­ny. Da­le­ko było temu jed­nak do tego, co mia­ło miej­sce parę lat wcze­śniej.

Oba sa­mo­cho­dy an­ty­ter­ro­ry­stów pod­je­cha­ły pod wil­lę, przed któ­rą sta­ło kil­ka sa­mo­cho­dów mar­ki BMW. Sie­dzą­cy w środ­ku do­wód­ca an­ty­ter­ro­ry­stów spoj­rzał na ze­ga­rek i rzu­cił przez krót­ko­fa­lów­kę:

– Zero alfa dwa do je­den ome­ga je­den.

– Je­den ome­ga je­den do zero alfa dwa zgła­sza – od­parł Mi­gal­ski.

– Wi­dzi­my bu­dy­nek. Czas ope­ra­cyj­ny dwie mi­nu­ty.

Mi­gal­ski spraw­dził go­dzi­nę. Atak od­bę­dzie się punkt szó­sta rano. Ża­den ad­wo­kat nie przy­cze­pi się do szcze­gó­łów za­trzy­ma­nia. Nikt nie po­wie, że na­ru­szy­li pro­ce­du­ry.

– Roz­po­czy­na­cie zgod­nie z pla­nem. Bez od­bio­ru – po­wie­dział do krót­ko­fa­lów­ki.

Wy­siadł z po­lo­ne­za i po­szedł w stro­nę ba­gaż­ni­ka. Wy­jął z nie­go ka­mi­zel­kę ku­lo­od­por­ną. Sprzęt był sta­ry i wi­dać było śla­dy po od­pru­tych li­te­rach „mi­li­cja”. Nikt nie przy­szył no­we­go na­pi­su. Ni­ko­mu nie za­le­ża­ło. Za­ło­żył ka­mi­zel­kę na blu­zę. Wy­jął z ka­bu­ry służ­bo­wy P-83 i wpro­wa­dził na­bój do ko­mo­ry. Nie wie­dział, jak cała ak­cja się po­to­czy, był jed­nak przy­go­to­wa­ny na wszyst­ko.

Spoj­rzał w stro­nę volks­wa­ge­nów i zo­ba­czył, jak otwie­ra­ją się ich bocz­ne drzwi, ze środ­ka wy­bie­ga­ją an­ty­ter­ro­ry­ści i gę­sie­go idą w stro­nę wil­li. Przed wej­ściem po­dzie­li­li się na trzy gru­py. Jed­na sta­nę­ła przed fron­to­wy­mi drzwia­mi, a dwie po­zo­sta­łe uda­ły się w stro­nę ty­łów bu­dyn­ku.

– Jaz­da, jaz­da, jaz­da – pa­dło z krót­ko­fa­lów­ki.

Po ułam­ku se­kun­dy na­stą­pi­ła pierw­sza eks­plo­zja. Ła­dun­ki wy­bu­cho­we za­ło­żo­ne na drzwiach wej­ścio­wych zo­sta­ły zde­to­no­wa­ne. Za mo­ment dało się sły­szeć od­gło­sy wy­bu­chów gra­na­tów hu­ko­wych i dym­nych. Roz­le­gło się też kil­ka po­je­dyn­czych strza­łów bro­ni au­to­ma­tycz­nej.

– Czy­sto. – Usły­szał głos do­wo­dzą­ce­go ak­cją an­ty­ter­ro­ry­sty.

Skie­ro­wał się w stro­nę bu­dyn­ku. Broń służ­bo­wą za­bez­pie­czył i scho­wał do ka­bu­ry. Jak przy­je­dzie do ko­men­dy, to ją roz­ła­du­je. Po­wo­li prze­stą­pił próg wil­li.

***

Le­ża­ła na zie­mi i cięż­ko od­dy­cha­ła. Szaj­ba stał nad nią i się uśmie­chał. Kil­ka mi­nut temu wy­da­wał się przy­jaź­nie do niej na­sta­wio­ny. Gdy wy­szli z po­ko­ju i skie­ro­wa­li się do ła­zien­ki, znie­nac­ka ją za­ata­ko­wał. Naj­pierw po­pchnął ją na ścia­nę. Jak od­bi­ła się od niej, to wy­pro­wa­dził cios w brzuch. Sku­li­ła się i wte­dy ude­rzył ją w kark. Upa­dła. Nie li­czy­ła kop­nięć, bar­dziej sta­ra­ła się za­sło­nić pod­brzu­sze. Ko­pał ją po ca­łym cie­le, kil­ka kop­nięć wy­lą­do­wa­ło na jej przed­ra­mio­nach, ale uda­ło mu się też tra­fić ją w twarz. Nie wie­dzia­ła, co spo­wo­do­wa­ło u nie­go taki wzrost agre­sji. Nie mia­ła siły się pod­nieść.

– Co ty so­bie, kur­wo, my­ślisz?

– Nie ro­zu­miem – wy­szep­ta­ła.

Czu­ła, jak z roz­bi­tej war­gi leci krew. Czu­ła też, że oko za­czy­na jej puch­nąć.

– My­śla­łaś, że mnie oma­misz wi­zją mał­żeń­stwa? Nie zro­bisz mnie w chu­ja, sta­ra szma­to.

Mag­da nie mia­ła po­ję­cia, o co mu cho­dzi. Jesz­cze przed kil­ko­ma mi­nu­ta­mi to on skła­dał jej pro­po­zy­cje związ­ku. Za­chwa­lał, że faj­nie jest być dziew­czy­ną gang­ste­ra. Te­raz sko­pał ją, in­sy­nu­ując, że to ona chcia­ła two­rzyć z nim parę. Wi­dać było, że z jego mó­zgiem jest coś nie tak. Po­dej­rze­wa­ła, że to spraw­ka nad­uży­wa­nia nar­ko­ty­ków w po­łą­cze­niu z al­ko­ho­lem.

– Za­je­bię cię, suko – po­wie­dział Szaj­ba, pod­no­sząc nogę.

Chciał kop­nąć ją w gło­wę. Za­sło­ni­ła twarz przed kop­nię­ciem. W tym sa­mym cza­sie roz­pę­ta­ło się pie­kło. Na­stą­pił gło­śny huk i drzwi wej­ścio­we wy­le­cia­ły z za­wia­sa­mi. Okna roz­sy­pa­ły się w drob­ny mak. Za­kry­ła moc­niej uszy. Ha­łas był po­tęż­ny. Do wil­li wkro­czy­ło kil­ku­na­stu męż­czyzn ubra­nych w czar­ne kom­bi­ne­zo­ny i ko­mi­niar­ki. W tym mo­men­cie but ban­dy­ty tra­fił ją pro­sto w nos. Sły­sza­ła krzy­ki. Za­nim za­pa­dła w ciem­ność, po­ję­ła, że przy­by­sze są z po­li­cji.

Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, jak dłu­go była nie­przy­tom­na. Mo­gło to być kil­ka se­kund, a rów­nie do­brze kil­ka mi­nut. Le­ża­ła na pod­ło­dze, a nad nią po­chy­la­ła się za­ma­sko­wa­na twarz.

– Ta jesz­cze dy­cha – stwier­dził męż­czy­zna. – Da­waj­cie ka­ret­kę.

Czu­ła, jak wo­kół niej po­ja­wia się kil­ka osób. Sta­ra­ła się zro­zu­mieć, co mó­wią, ale ich gło­sy do­bie­ga­ły jak­by z od­da­li.

– Ej, dziew­czy­no, sły­szysz mnie? – za­py­tał męż­czy­zna, któ­ry aku­rat się nad nią po­chy­lił.

Lek­ko ski­nę­ła gło­wą.

– Na­zy­wam się Mi­gal­ski. Je­stem z po­li­cji. Za­raz za­bie­rze­my cię do szpi­ta­la.

Czu­ła, że tra­ci przy­tom­ność.

***


War­sza­wa, 17 lip­ca 1997 r.

Prak­tycz­nie całą noc spę­dził w ko­men­dzie sto­łecz­nej. Cze­kał na ja­ką­kol­wiek in­for­ma­cję do­ty­czą­cą Mag­dy i jej ko­le­ża­nek. W koń­cu do po­ko­ju, gdzie sie­dział, przy­szedł po­li­cjant i oznaj­mił, że za­wie­zie go do szpi­ta­la na Ba­na­cha.

Całą dro­gę mil­cze­li. Pa­weł sta­rał się wy­cią­gnąć co­kol­wiek od po­li­cjan­ta, ale ten nie chciał nic po­wie­dzieć.

Wy­siadł z po­lo­ne­za przed szpi­ta­lem. Tuż przy wej­ściu stał ko­mi­sarz Mi­gal­ski i pa­lił pa­pie­ro­sa. Ko­nar­ski pod­szedł do nie­go i spy­tał:

– Gdzie ona jest?

Mi­gal­ski rzu­cił nie­do­pa­łek na zie­mię i po­ka­zał bro­dą na bu­dy­nek.

– Na sali ope­ra­cyj­nej. Jest moc­no po­obi­ja­na. Ma prze­bi­tą śle­dzio­nę i spo­ro si­nia­ków. Poza tym zła­ma­ne dwa pal­ce i wy­bi­te zęby.

– Mu­szę ją zo­ba­czyć.

– Nie te­raz, Pa­weł. Nie te­raz.

– Chło­pie, do kur­wy nę­dzy. To moja dziew­czy­na. Mu­szę ją zo­ba­czyć – po­wtó­rzył Ko­nar­ski.

Mi­gal­ski po­krę­cił gło­wą.

– Te­raz nie mo­żesz. Trwa ope­ra­cja. Roz­ma­wia­łem z or­dy­na­to­rem. Mówi, że stan jest po­waż­ny, ale wyj­dzie z tego. Te­raz mu­si­my po­za­ła­twiać wszyst­ko, aby ci zwy­rod­nial­cy nie unik­nę­li spra­wie­dli­wo­ści. Już się nimi za­ję­ła pro­ku­ra­tu­ra. Skur­wie­le, któ­rzy jej to zro­bi­li, dłu­go nie wyj­dą z pier­dla. Spra­wę pro­wa­dzi Grześ­ko­wiak. Mło­dy pro­ku­ra­tor, ale ma bar­dzo duże par­cie na ka­rie­rę. Ta spra­wa to dla nie­go wiel­ka szan­sa.

– Chuj mnie ob­cho­dzi czy­jaś ka­rie­ra.

– Nie ro­zu­miesz. Taki pro­ku­ra­tor to dla was plus. Inny, sta­ry, może być sko­rum­po­wa­ny, może mu się też zwy­czaj­nie nie chcieć. Mło­dy ma par­cie. Nie po­pu­ści skur­wy­sy­nom. Zresz­tą od kil­ku dni ma za za­da­nie roz­pra­wić się z gan­ga­mi w mie­ście. To mu po­zwa­la wy­ko­nać po­le­ce­nie.

Pa­weł przez kil­ka se­kund za­sta­na­wiał się nad sło­wa­mi Mi­gal­skie­go. Do­brze wie­dział, że pro­ku­ra­to­rzy, sę­dzio­wie i po­li­cjan­ci mogą być na usłu­gi gang­ste­rów. Mo­gło się zda­rzyć, że tra­fił­by się przed­sta­wi­ciel pro­ku­ra­tu­ry, któ­ry nie za­jął­by się po­waż­nie spra­wą upro­wa­dze­nia mło­dych ko­biet z knaj­py w cen­trum mia­sta.

– Mag­da jest w szó­stym ty­go­dniu cią­ży.

– Wiem, mó­wi­łeś już.

– Czy z dziec­kiem wszyst­ko w po­rząd­ku?

Mi­gal­ski, od­kąd zo­ba­czył Ko­nar­skie­go wy­sia­da­ją­ce­go z ra­dio­wo­zu, miał na­dzie­ję, że to py­ta­nie nie pad­nie. Dziew­czy­na zo­sta­ła wie­lo­krot­nie zgwał­co­na, po­bi­ta, ban­dy­ci sko­pa­li ją po ca­łym cie­le. Szan­sa na prze­ży­cie pło­du była zni­ko­ma. Oczy­wi­ście nie miał jesz­cze wy­ni­ków ba­dań, ale był prak­tycz­nie pew­ny, że nie utrzy­ma­ła cią­ży.

– Nie mam po­ję­cia. Nie myśl o tym, Pa­weł.

– To co mam, kur­wa, ro­bić?

– Jak je­steś wie­rzą­cy, to idź do ko­ścio­ła. Te­raz mo­żesz tyl­ko tyle. Le­ka­rze zaj­mą się Mag­dą. My zaj­mie­my się ban­dzio­ra­mi. Jak bę­dziesz mógł już po­roz­ma­wiać z dziew­czy­ną, po­wia­do­mi­my cię.

Pa­weł spoj­rzał Mi­gal­skie­mu w oczy. Do­strzegł w nich au­ten­tycz­ną tro­skę. Czuł, że ma wspar­cie w tym po­li­cjan­cie. Ski­nął gło­wą. W od­da­li usły­szał bi­cie dzwo­nów ko­ściel­nych. Mi­gal­ski miał ra­cję. Tyl­ko mo­dli­twa mo­gła mu te­raz po­móc.

***


Pę­ci­ce, 17 lip­ca 1997 r.

Grześ­ko­wiak przy­je­chał do domu w Pę­ci­cach kil­ka mi­nut po ósmej rano. Po­wo­li ob­szedł wszyst­kie po­miesz­cze­nia, gdzie prze­trzy­my­wa­ne były upro­wa­dzo­ne dziew­czy­ny.

W po­bli­żu pra­co­wa­li tech­ni­cy kry­mi­na­li­stycz­ni zbie­ra­ją­cy śla­dy na miej­scu prze­stęp­stwa. Grześ­ko­wiak wi­dział na sto­łach reszt­ki nar­ko­ty­ków i po­roz­bi­ja­ne bu­tel­ki z al­ko­ho­lem.

Po­li­cjan­ci do­ko­nu­ją­cy za­trzy­ma­nia mu­sie­li tu­taj wejść w trak­cie im­pre­zy. Wszę­dzie wi­dać było reszt­ki je­dze­nia i inne śla­dy świad­czą­ce o ba­lan­dze.

Grześ­ko­wiak pod­szedł do sto­ją­ce­go na ta­ra­sie Kło­sa i spy­tał:

– Gdzie jest Mi­gal­ski?

Kłos rzu­cił nie­do­pa­łek na pod­ło­gę i za­dep­tał go bu­tem. Splu­nąw­szy na zie­mię, od­parł:

– W szpi­ta­lu. Z ofia­ra­mi tych skur­wie­li.

– Co z nimi?

– Moc­no po­si­nia­czo­ne, ura­zy we­wnętrz­ne. To jed­nak mały chuj. Naj­gor­sze jest to, co w gło­wach. Wszyst­kie zo­sta­ły wie­lo­krot­nie zgwał­co­ne. Tego się ze łba nie usu­nie. – Wy­jął z pacz­ki i od­pa­lił ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa. Po chwi­li od­wró­cił się w stro­nę pro­ku­ra­to­ra i po­wie­dział: – Mam na­dzie­ję, że pro­ku­ra­tor im nie po­pu­ści. Jak wi­dzę to całe gów­no, to mam ocho­tę zrzu­cić mun­dur, ku­pić ka­ła­cha i roz­pier­do­lić kil­ku ban­dy­tów. To mia­sto nie za­słu­gu­je na coś ta­kie­go. Jak dłu­go jesz­cze tacy skur­wie­le będą bez­kar­ni?

– Mu­si­my po­ru­szać się w gra­ni­cach pra­wa.

– Mu­si­my? A kto usta­la to pra­wo? Je­den zbir z dru­gim wyj­mu­ją z knaj­py dziew­czy­ny. Leją ob­słu­gę i na ko­niec je wy­wo­żą i bru­tal­nie gwał­cą. A my co? Po­ru­sza­my się w gra­ni­cach pra­wa.

– Nie ja je wy­my­śla­łem. Mamy to, co mamy, i mu­si­my jak naj­le­piej wy­ko­rzy­stać to, co nam daje ko­deks kar­ny. My­ślisz, że ja chcę ta­kie­go pra­wa? My­ślisz, że mnie nie prze­szka­dza cały ten syf? Ja też mam żonę. Mam cór­kę. Uro­dzi­ła się nie­daw­no. Na­wet nie zda­jesz so­bie spra­wy, jak bym się czuł, gdy­by to moja żona sie­dzia­ła w tym lo­ka­lu i po­rwa­ły­by ją te chu­je.

Kłos pstryk­nął nie­do­pa­łek za ba­lu­stra­dę ta­ra­su.

– Nie spier­dol tego – po­wie­dział, wcho­dząc do domu.

Grześ­ko­wiak stał i za­sta­na­wiał się, czy tego nie spier­do­li.

***


War­sza­wa, 17 lip­ca 1997 r.

Rzu­cił po­piel­nicz­ką o ścia­nę. Wła­śnie do­wie­dział się, że jego sio­strze­niec tra­fił na do­łek. Wie­dział, że Szaj­ba jest po­ryw­czy. Wie­dział, że po­tra­fi bez skru­pu­łów do­ko­nać po­bi­cia lub gwał­tu. Spo­dzie­wał się po nim naj­gor­sze­go, ale to, że wy­wie­zie z knaj­py kil­ka dziew­czyn, żeby ra­zem z kum­pla­mi gwał­cić je w domu Gi­zma, prze­ro­sło wszyst­kie jego wy­obra­że­nia.

– We­zwij do mnie pa­pu­gę – po­wie­dział do Ro­pu­cha.

– Po chuj? Na­roz­ra­biał, więc niech ma na­ucz­kę.

– Ro­puch, po­je­ba­ło cię. Sam wiesz, jaki z nie­go ku­tas. Do­pier­da­la się cią­gle, że jak jego sta­ry po­szedł ga­ro­wać, to ja nie po­mo­głem sio­strze. Wiesz, co by pier­do­lił, jak­bym te­raz mu nie po­mógł?

– W su­mie ra­cja. Kogo we­zwać? – spy­tał Ro­puch.

Za­char przez kil­ka se­kund się za­sta­na­wiał. Miał kil­ku spraw­dzo­nych ad­wo­ka­tów, każ­dy z nich po­tra­fił po­móc klien­to­wi unik­nąć spra­wie­dli­wo­ści. Oczy­wi­ście zda­rza­ły się drob­ne wy­ro­ki, ale ni­g­dy nie było dłuż­szej od­siad­ki.

– Daj tego Gros­sa. Ma fa­cet ga­da­ne. Szaj­ba dał dupy po ca­ło­ści i spra­wa wy­ma­ga za­tu­szo­wa­nia. Gross wy­glą­da na po­rząd­ne­go czło­wie­ka. Może trze­ba bę­dzie te du­pen­cje prze­ku­pić, a nikt nie nada się le­piej do tej ro­bo­ty niż Gross.

Ro­puch ski­nął gło­wą i wy­szedł.

Za­char pod­szedł do roz­bi­tej po­piel­nicz­ki i kop­nął odłam­ki szkła w stro­nę ko­min­ka.

– Goś­ka, do kur­wy nę­dzy. Chodź tu i po­sprzą­taj to je­ba­ne szkło.

Po kil­ku se­kun­dach w drzwiach po­ja­wi­ła się tle­nio­na blon­dyn­ka.

– O co ci, kur­wa, cho­dzi? – spy­ta­ła żona ban­dy­ty.

– O co? Kur­wa two­ja je­ba­na mać. Bierz mio­tłę i po­zbądź się tego. – Po­ka­zał na frag­men­ty po­piel­nicz­ki.

Żona za­śmia­ła się, nim od­po­wie­dzia­ła py­ta­nia­mi:

– A co ja, kur­wa, je­stem? Sprzą­tacz­ka?

Tego było dla Za­cha­ra za dużo. Do­sko­czył do niej i ude­rzył ją z otwar­tej dło­ni w twarz. Po chwi­li zła­pał ją za wło­sy i łup­nął gło­wą o blat sto­li­ka. Blon­dyn­ka upa­dła. Z jej nosa le­cia­ła krew. War­gę mia­ła roz­bi­tą. Za­char po­pa­trzył na nią i spy­tał:

– I na chuj mnie wkur­wiasz? Nie moż­na było po­sprzą­tać?

Pa­trzył, jak żona po­wo­li za­czy­na zbie­rać reszt­ki po­piel­nicz­ki.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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